
N i*  4 5 6 . K r a k ó w ,  C z w a r te k ' ^  W rz e sm ia  I S I S .

(ćłroomle kwurUInti mieetęotfllł
12 koron 6 kor. 9 kor.

1* V. 8 * S ,  70 h.
19 . 0 . ,  60 h. 3 „ 20 h.
18 „ 9 * 3 i
24 . W  , 4 .

„Ko^a fteferma*' odrodzi d^a rai® dSIennU.
PRENUMERATA W Y N O S I: rnonle

w K rakow ie  . . . . . .  . . , ‘ . , 24 tewon
W AuBt.ro-W ęgrieoh: -=to"-'

a jedno rasową przesyłką gooii 39 ,
* *  dn urazową „ ,  38 " ,

V  Państwie łtiemieokiem . . . .  88 ,
w innych państwach . . . . . .  48 „

Prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) apr&eca się nadsyłać wprost do Adminlstracyl „Nowej 
Reformy** w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszozęd. 867.484.

Redakcyat ni. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. —  Telefon Redakcyi 41, Admi- 
Bistraeyi 241, dis rozmdw zamiejscowych 1672. — Rękopisów nadsyłanych Redakoya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedai numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, nlica 

Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9.

Cena numeru 6 hal., z przesyłka pocztowa 8 hal.

M o l e  X X X I V .
rM3i::!aiwBATOjiTicfaa n̂r7iraiimcisaaf:ł’ew iw<jgga^

W A

W Y D A N I E  P O P O Ł U D N I O W E

Prenumeratę przyjmują:
lamlejsoawą: *&drahłistracya „Nowaj R e fom y " i wszystkie urzędy pooztowo; miejscową: 
Adm inistracja „Nowej źieformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Eopoas:
1 A. Salomonowej, ul. Szozepańska 9; Biuro dzienników U. Hupczyca, ni. Jagiellońska 7

Trafika w Snkiennioaoh.
Zamiejscową prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Binra dzienników: 
A. Buchstab, nlica Karola Ludwika l. 21. —  S. Sokołowski, nlica Jagiellońska 1. 3. ■ — 
W Jarosławiu A. Amster. —  W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., W ollzeile 6. — H. Dukes Nachf.. Haasonstein. 
A  Vogier (także w Hamburga, Frankfureie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei i W rocławiu).— 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (W ollzeile) — 

W Paryżu Sooietć Mutueile de Pablicitć A. Lorette, directear, Rne Rougemont 14.
Bo numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popeładuiowym, wychodzącym w poniedziałki I dni poświąteczne, zamieszczone

będą takie inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 1*10 egz. dła zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Pomiędzy Trembowlą a Dubnem.
» O es te rr c rch-i s-eh o M orgo nz ci t u.,uig «  przynosi 

następujący telegram  ąprawoz-dawcy wiojen.ne'- 
go , E. Ł en n b offa :

C. i k . W ojenna kw atera prasow a, 
8 września, g. 8 m. 30 miecz.

Armra Bohm-Enu-ołleiffo, przełamiaiwiszy fw a l  
rosy jsk i po olm  st remach k o le i B rody— D u b n o , 
ściga  energicznie nieprzyjaciela, fctóuy aż d o  
Ikw y, przepływ ającej p rzez1 Dulbooi, nie miał 
m ożności zatrzynnać -się i d op iero  p o  drugiej 
stron ic tej rzeki ist-a-nąl dlo oporu . Kniaicizy; to, 
że na tym  odcinku  front rosy jsk i został za je 
dnym  zam achem  w yparty  o  30 k ilom etrów  
wstecz, ®o 'd ow od ź , ja k  gw ałtow na by ła  ąrfen- 
zywa. Coli ln-Era-ollelgto.

Dł-a B osym i od w rót ton jest tein terdzi-ej d'o- 
LTclivt y , że  'bagnisty brzeg  wisicho-dni I-k>wy nie 
na-dajo się  d o  obron y , skutkiem  czego  H osyanie 
stracą linię D ubno— 'Krzemieniec.

Nad Seretem staw iają R osyanie jeszcze opór. 
Ogniskiem  defenzyw y aiolsyjskicj są  p o ry cy e  ich 
pod  Tarnopolem  i Trem bow lą. K ontrataki r o 
sy jsk ie  pod  T arnopolem  zosta ły  złam ane, pod 
Trem bow lą to czy  się jeszcze  w alka.

Reformy w Dumie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)'

K openhaga, 9 września.
„B erlińsko T idondo" donosi z  Petersburga: 

24 przedstaw icieli w iększości stronnictw Dum y, 
począw szy  >od narodow ych  progresistów  aż do 
kadetów  i najskrajniejszych postępow ców  * 
cz łon k ów  centrum R a dy  państw a odbyło  sze
reg  kon ferencyj w  sprawie program u p racy  dla 
obu ciał ustaw odaw czych, k tóry  uchwalono. 
R ów nocześnie przyszło d o  skutku złączenie sic 
w szystk ich  grup postępow ych .

Rumunia nie mobilizuje.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Zurych, 9 września.
:»N eue Ziir. Zeitung« donteiL z H agi: P osel

stw o rumuńskie w  Londynie oznacza  w iado
m ość o  m ohilizacyi w ojsk  rumuńskich jak o  fa ł
szyw ą.

Wiedeń, 9 września.
Z Petersburga telegrafują tutaj:
Poseł' d o  D um y K i e r  e, ń s k  i dokonał sen

sacy jn ej re w e la c ji , żo ciężkie działa, d a w n o  już 
tem u uK'0-ńezane w  warsztata-ch Paw łow skich, 
k tóro przeznaczone b y ły  na fromfc nad Niemnem, 
g d z i e ś  z n i k ł y  z u p e ł n i e .  ~

P o  długich  poszukiw aniach znaleziono- je  
w reszcie w e W ł a d y w o s t o d c u  (nad O cea
nem S pokojnym ), dokąd  je  p osłan o rzekom o 
przez pom yłkę.

Krwawe demonstracye.
M agdeburg, 8 -września, 

^ jlagdeburger Z tg .«  d on osi -z Lhrystya-iiii: 
P o d le  wpido-moisc-i, k tóre nadeszły  tanka j z 

r&tershurga, w gubernia k ijow sk iej robotn icy  
u iządzili w piątek  dem on straty e. \Y ata-rcia-cii 
z  p o licyą  -i w ojakiem  -zastało zabitych  18 -o-sóib. 
m.ś rannych b y ło  50. ,

Pogłoski o zatopieniu niemieckiej 
ładzi podwednej.

(Teł. c. k. Biura koresp.)
Berlin. Z  Londynu p rzybyli Am erykanie do

noszą: W  A nglii 7j całą stanow czością pow iada
ją, że łódź podw odna niem iecka w net po zato
pieniu parow ca  „A ra b ie " została  zatopiona 
przez angielski k-ontrborpedowicc, w  pobliżu 
miejsca w ypadku  „A ra b ie ". Ł ódź podw odna 
zam ierzała właśnie zatrzym ać parow iec, ja d ą cy  
z -Nowego Orleanu d o  L iyarpodlu z  ładunkiem  
'mułów i  parow iec tern 'zato-pić, g d y  naldplytruj;! 
kontrtorpedow iec, .niewidzialny dotąd  w sku
tek zasłonięcia przez parow iec i ogniem  dzia
łow ym  zatopił łódź podw odną, zanim ta zd o ła 
ła zniknąć pod w odą.

- Zaftoknle parcwa „BordsauK.
(Tol. c. k. Biura koresp.)

Bordeaux. (A j. llayasa). P arow iec frachtow y 
„B órcleaux“  fco-mpanii transatlantyckiej został 
zatopiony w  od leg łości 12 mil od  Coubrc. Za
łoga  w yratow ana. .

Psźeg ninig hr. ©oroncosE-BaszkosB.
(Tel. c, k. Biura koresp.)

fi ^ e êrsburg, 9  września.
. N^togow-al do hr. Wor-oncowa-Daszko- 

wa, wicekróla Kaukazu, ukaz, w którym wyra
ża uznanie dla jego -trudów i usiłowań, jakie 
poniósł hr. B  oioncow-Daszkow podczas admi
nistrowania krajn i wzmacnianiu starych sław
nych tradycyj woj-k na Kaukazie. Car oświad
cza, że przyjmuje prośbę hr. Wo-roncowa-Da- 
szkowa, aby ze względu na stan zdrowia mógł 
poświęcić się innej pracy bardziej odpowiedniej, 
wiec zwałma go ze siano w i.-ka. w icekróla. Kau
kazu i przydziela go do .swej o>ohy.

nkrpfw
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn. R osy jsk i paro-wi-ed »R hea« zJoistul z:a- 
topi'0-ny. Załoga została wysattlziona n a  ląd.
< Bordeaux. (Ag. llawa-sia). Pano-wiciC îG-uate- 

m-alc« zc®t;al ji-odczias dir-ogi d o  Filadelfii zato
piony na wysokości B-c-llci-sle. 7/ałoga zustała « -  
ratowana.

La Roehelle. (Donieisiemie age-n-cyi Ilacasa). 
N iem iecka łódź podwodina n-strzeliwala i -zato*- 
p-i-la ubiegłej n o cy  iparowieic »G ’a(Poy« 'z -Liver- 
poolu. Załoga  'zo-sta-ła. uratowana.

Na froncie Dardaneiskim.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

K onstantynopol, 9 wir-zcśnia.
(Doniesicnio agencyi telegraficznej »ł\lilłi«). 

Główna kwatera tuToeka- d-on-ocń: W  n-o-cy 'z -dn. 
G na 7 września 'Wdarły -się nasze oddziały ire- 
kognoskującc w odcinku. lArnąforta wrysla'ne w 
kierunku źłusbanłepc-Azm-ak, do aiiepirzj-ja-ciol- 
skicłi rowów e-tirz-clecki-cłi i zdobyły -dwa kara
biny maszynowo z wszystkiemi •przynależn-o- 
ś-ci-ami, których to karabin ów obecnie .używa 
się przeciw nieprzyja-clelowi. Zdobyło oprócz 
tego 15 skrzynek -z amunieyą i 20 k'aira!hinów. 
Nasz. ogień -zniszczył angielski wóz am-b-tdanso- 
wy naład'0wra,ny amunieyą, -óo iniał-o zia -sk-utek 
c-ksplozyę. Na froncie Sed-i-ł-Babr o-strzeliwały 
nicprzyja-edełskie 1-cUz'ie -torpodowe, dzięki ob- 
'sCrwacyom liałonu n-a. uwięzi, przez kilłca -cliwi-1 
nasze -stanowisko p-o prawej stronie -lewego 
skrzydła, nie wjTządzły jc-dn-akżo szkody go
dnej wz-nda-nki. Na-sZe ł>.i-t-e.ryo iraid c-iciśniną 
zunwiiy -do milczenia dnia 7 wirze-śnia nieprzyja- 
■cielśkie bat-eiryc, które ostrzeliwały rapie sta- 
110-wi'ska na lewem s-krzyulc. Bateryc te ro-zbiiy 

uleprz.yjaicielskic wojsko -k-blo- .Marto Liniau.

Kraków, 9 września.

Za spokój duszy ś. p. cesarzowej Elżbiety odbę
dzie się jutro, t. j. 10 b. m. o godzinie 9 rano -w 
ka-tedrże na Wawc-lu żałobne naboż.cnstwo jako w 
17-tą rocznicę zgonu.

W  szkołach kruków skich rocznicę śmierci cesa
rzowej -obchodzono dzisiaj nabożeństwami i zwoł- 
Mięniem od nauki.

2 Ko!nitetu dta odbudowy wsi i miast. W e wto- 
a>ińv°ń >̂0(' Przewodnictwom iks. dra Ca-
i',„ur,.„.ds!c< .Z^D'0 Komitetu wyk-omawcze-go dla od-budoiwy v,\<i i

-rrzewodni-r-z, J . '  111 b r a c ie  k rakow sk im .

uia deput-acjd .lt6raS!1Si)raw'radauie z P05hld: 
dniu 20 sierpnia b. r. iiuieidem '-^1'1̂ 3 ° oliU'da .W 
rai memoiiwał. •zawlc.ra.inrt„'„__ -i -wrręczyłamu memaryał, -za-wio-rający S2fM.PT . - 1 wr« c /y“
deputacyi wchodzili ks. dr CapVa ' w ez  T  ^ Iaf  
Leo i Sb radca Kłeczek. W  -memo^-Le zaJda,m  
między mnenu wypłaty iza-hc-zek tytułem 
odszkodowania za zniszczone go»j)oda-rstwa na- ich 
odb-udowę, wypłaty należytości za d-okomane rekwi- 
zyeye i zorgandzowa-nia kom-isyj ęiowia-to-wych dla 

-przeprowadzenia statystyki izniszczenla kraju. gta- 
'tystyka ta  będzie sl-u-żye w przyszłości za -podsta
wę nowej ustawy -o odszkodowaniach.

'Ą d & olp t dr Kcscdi wygłosił następn-ic referat o 
projekcie noweli w sprawie przesiedlenia ludności i 
komasacyi -gruntów w^o-brębie twierdzy kra.kow: 
•kiej. Ptojekt taki uznano jednomyślnie za niooćl-

pow-iodni. ł-Ie-moTyal dra Kcscha, izwraeają-cy się 
przeciwko temu projektowi, bę-d-zie p r z e s i a n y  k o łu  
polskiemu, -lni-iustcrstwu dla Oalic.yi, Wydziałowi 
krajów om u i t. d. •

K-oniitet •zajmował się wreszcie sprawą przyszłych 
■odszkodowań wojennych i wybrał referentów dla o- 
ipra-ccwania tej kwesty!. Również Komitet przygo
towuje pnoje-kt ustawy -o wczc-śniej-szcin rozwiązy
waniu k o n t rak t ó w.

Z miasta. Święto wczorajsze minęło wśród pe
wnej monotonii, Gez żadnych -ważniejszych wypad
ków, któreby wywołały żywsze izai-nteresawanie. 
Widać było na- nwościie i -po-za. nńa^tem, żo jesień 
kwateruje sic do na-s już <na -stałe d że trzeba się 
z nią p-ogoazię. Słońce kryło się cały dzień poza 
chmurami, z rżadka tylko ukazując się na skraw
kach wypogodzonego nioba; chłodno łóż było -przez 
dzień cały. Ta okoliczność wpłynęła na .zmniej
szenie się ruchu w mieście tak zwykło ożywiome- 
p-o iw dni świąteczne. Ani na plantach przed po- 
fudniem, ani m  alei Trzeciego Maja mc było J u ż
tak licznych, ja-k poprzednio, spacerowicz-ow Mia
sto dopiero wieczorem się ożywiło, promenada wie- 
^Ł0 aop ^ „  '  Sie na A - B  i plantach.czarna skoncentrowała się.na A - B  i plantach.

Roj/no i gwarno..było natomiast w itaw tarm jli, 
gi-ełdacii politycznych plotek i »najau -cn ye j 
szycli sensacyj«. Niestety, dzień wczorajszy me 
wiele dostarczył mateiyału kaiwiarmanyin s-trategi- 
konn. w *-

Stan sanitarny w mieście poprawił się wogóle, 
o chorobach epidemicznych -co-raz ann-iej słyszymy, 
natomiast coraz gęściej o epidemii denun-cyacyi. 
Szeray się cina gtównie na tle zemsty konkurencyj

nej, a trudu-o ją  zupełnie wytępić, bo objawia się 
nie-u-chwytnie za. s-pudSczo-ną przjdbicą. Na szczę
ście n^padki .są sporadyczne, niemniej jednak ob
jawy tej choroby należy jak najenergiczniej zwal
czać.

Nauczyciele ludowi u marszałka kraj. i wicepre
zydenta Rady (szkolnej. W tych dniach przybyła 
do Białej dcputac.ya nauczycieli ludowych, złożo
na z przedstawicieli „Związku polskiego nauczy
cielstwa" pp. St. Nowaka, Jul. Smulikowskiego i 
dyr. Józefa Balabana, Dcputacya zjawiła się u 
marsaałka kraju p. Niezabitowskiego i wiceprezy
denta Rady szkolnej krajowej .Dembowskiego, 
podnosząc między innemi sprawę reklamacyi nau
czycieli z wojska, wypłaty relutum za mieszkanie, 
wypłaty dodatku wojennego i wiele innycli pil-nych 
spraw dotykających ogół nauczycielstwa, P. mar
szałek Niezabitowski zauważył, że brak obecnie 
środków pieniężnych na wypłaty w zastępstwie 
funduszu szkolnego miejscowego i wyraził po- 
wąfpicwanie oo do skuteczności reklamacyj nau
czycieli. Wiceprezydent Dembowski przedstawił 
członkom deputacyl usiłowania swoje w kierunku 
reklamowania potrzebnych sił nauczycielskich, re- 
ldamacye jednakże tylko w szczupłym stopniu są 
uwzględniane. Wskazywał nadto na konieczność 
przyjścia z pomocą nauczycielstwa!, które opuści
ło podczas inwazyi miejsca pobytu, przez zaopa
trzenie jej w niezbęd-ue urządzenia mieszkań, czem 
zająć się powinny sfery przemysłowe przy popar
ciu Rady szkolnej. Pożegnał deput-acyę życzeniem 
osiągnięcia dobrych rezultatów u -władz central
nych, dokąd deput-acya się udaje.

Choroby zakaźne w Krakowie. Według sprawo
zdani a miejskiego urzędu zdrowia choroby zaka
źne znacznie wr ostatnich czasach osłabły i  na ogół 
stan zdrowmtny w mieście przedstawia się dosyć 
korzystnie.

W  ostatnim tygodniu ubiegiego miesiąca stwier
dzono u ludności miejscowej 2 wypadki szkarla
tyny, 4 dyfteryi, 4 tyfusu brzusznego, 29 -czerwon- 
-ki, iwr t-em 7 wypadków- śmierci. Z  pośród ludności 
.zamiejscowej zaeborow-ało osób: 2 na szkarlatynę,
2 na dyfleryę, 1 na tyfus brzuszny, 3 na czerwon
kę. W ykaż nie uwzględnia wypadków- chorób za
kaźnych w- armiii.

f  Katarzyna z Żurowskich Doboszyńska, .matka 
ad w. Dra Adama Do-boszyńskiego, radcy miejskie
go. b. posła parlamentarnego, (umarła, w Krakowie 
9 b. an. w- 85 ro-ku życia.

Pogrzał), na który dzieci, wnuki i prawnuki zmar
łej zapraszają, odbędzie isię w  aobo-tę 11 wrześaia
0 godzinie 3 po poł.! z domu żałoby -przy ul. Kar-

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józefa O i n c-
1 a, nauczyciela -szkoły jnic-jdmj, odbędzie się ju
tro, w- p .iąt. c k , o godzinie 10 rano w- kościele 
OO. Kapucynów-. Ra nabożeństwo zaipra-szają ko
ledzy, przyjaciele i  iznajomi zmarłego.

Cesarz Wilhelm w Krakowie. W -uzupełnieniu 
artykułu naszego we'wczorajszym  numerze o po
bycie cesarza Wilhelma w  Krak-owic p. Maryan 
Lanc, urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń pro-sd nas 
o zaznaczenie, żc w pierwszej chwili on oprowadzał 
cesar/.a Wilhelma -po kościele Maryack.im, a dopie
ro nóż ni ej przybył do kościoła dr Klein, który dal
szych -szczegółów udzielał -cesanzowi.

Kronika Jwowsha.
Wyjazd prezydenta Rlitewskiego do Petersbur

ga. „Kuryer Lwow.-ki'1 donosi za dziennikami ro- 
syjskiemi, że prezydont-owL Rutowskiemu pozwo
lono przybyć wraz ze służącym na 5 dni do Pe
tersburga. Rutowski pozostanie w Petersburgu pod 
nadzorom policyi.

Ze szkolnictwa miejskiego. Do szkół miejskich 
w-e Lwowie ' zapisało się dotąd 15.309 dziatwy i 
młodzieży obu pici. Wpisów tych dokonano w dw-u 
ostatnich dniach ubiegłego miesiąca. Liczbę tę za
okrąglą rozumie się późniejsze zapisy dodatkowe. 
Ponieważ ponadto cztery szkoły miejskie nie mo
gły zostać otwarte, można, licząc przeciętnie, 
przyjąć, że Lwów posyła 20.000 dzieci na naukę 
do miejskich szkól. Liczba ta pokazuje dowodnie, 
jak konieczne było uruchomienie tych szkół.

Otwarcie muzeów miejskich we Lwowie. Jak 
donoszą dzienniki lwowskie, komisya złożona z 
c/Jonków rady przybocznej pp. Chla-mtacza, 
Sehnridra i Sldepińskiego pod przewodnictwem 
komisarza rządowego p. Grabowskiego zwiedziła 
muzea miejskie celem zbadania, w jakim stanic 
znajdują się zbiory, ukryte przezornie przez kusto
sza p. Harasimowicza przed okiem najeźdźcy. K o
misya, stwierdziwszy z zadowoleniem, że dzięki 
Starannemu przechowaniu zbiory nic uległy ża
dnym us7.kodz(rni'om, postanowiła natychmiastowe 
ich wystawienie na widok publiczny. W  ciągu bież. 
miesiąca ukończone zostaną prace przygotowa
wczo, potrzebne do otwarcia Miejskiej galery i o- 
brazów, Muzeom Lozioskiego i częściowego otwar
cia Muzeum im. króla Jana.

Prezydyum lwowskiej Izby adwokatów wzywa 
wszystkich pp. adwokatów, członków Izby, którzy 
faktycznie agendy swej kancelaryi prowadzą, aby 
najdalej do 12 września b. r. zgłosili swą obecność, 
bądź tó w drodze pisemnej przy równoczesnem 
podaniu swego dokładnego adresu.

Ossolineum we Lwowie. Pracownia naukowa 
zakładu im. Ossolińskich została już otwarta dla 
publicznego użytku. e

5000 jeńców we Lwowie. W  niedzielę prowa
dzono przez Lwów olbrzymią partyę jeńców ro
sę jskieli, liczącą ponad 5000 żołnierzy. Jeńcy 
schwytani zostali w czasie ostatnich bojóiv w Ga
lic ji  wschodniej.

Nowy profesor w konserwatoryum Iwowskiem.
P. Michał Nikopoli, znany w artystycznych kołach 
wiedeńskich operowy i estradowy śpiewak i pro
fesor Śpiewu, powołany został do konserwatoryum

ilicyjskiego Towarzystwa muz™znego. P. N iko, 
poli, Lwowianin, przez długieJata przebywał w 
Wiedniu, gdzie, jako pedagog, zyskał sobie ogólne 
uznanie.

Liga kobiet. Pod przewodnictwem pp. Tom ic
kiej i Romanowiczówny odbyło się w sali Sokoła- 
Macierzy walne zgromadzenie Ligi kobiet przy 
udziale przeszło 200 uczestniczek. Po przedstawie
niu sprawozdań z sekcyi opieki nad legionistami, 
gospodarczej i skarbowej, dokończono wyborów 
zarządu, skład którego przedstawia się następu
jąco: Pp. Romanowiczówna, Tomicka, Frenkló-
wna M„ Frenklówna W., Pawłowska, Ancówna, 
Dolińska, Demetrowa, Drescherowa, Forzimerowa, 
Gostyńska, Gołogórska, Ilartlebowa, Kisiclnicka, 
Krauzowa, Kriedlowa, Lazarusówna,, Łuszezkie- 
wiczówna, Markowiczowi-,, Mościcka, Michalska, 
Pahingerówna, Stankiewiczówna, Żuk-Skarszew- 
ska, Węgłewska, Wckslerowa, dr Waniczkówna, 
Dziakiewiczowa, Kowarzowa i Tarnawska.

Referentką była p. Ancówna, która sprawozda
nie szczegółowe z dotychczasowej działalności Li
gi kobiet poprzedziła przemówieniem, pełnem głę
bokich, patryotycznych myśli. Prace Ligi, rozdzie
lone na cztery sekeye, przyniosły poważny wynik. 
Rozwinięto opiekę nad legionistami, ich rodzinami 
i dziećmi, urządzono schronisko dla 10 legioni
stów chorych i ozdrowieńców, dostarczono pomo
cy legionistom, odchodzącym na front bojowy. — 
Wysłano tam 12.000 książek, liczne transporty pa
pierosów i t. d. Zasiłków zwrotnych i bezzwro
tnych rozdano 492 K, założono kuchnię dla legio
nistów, ich rodzin i dzieci, pokrywając wydatki zc 
składek. Założono dalej dia dzieci legionistów 
ochronkę imienia Piłsudskiego, w której 30 mal
ców płci obojga spędza większą część dnia pod 
opieką pań. Dochody Ligi wynosiły 989 K ,' roz
chody 774 Iv.

W  zakończeniu zebrania przemawiał imieniem 
lwowskiej delegacji N. K. N. redaktor Br. Lasko- 
wnicki, składając hołd dotychczasowym trudom 
kobiet i zachęcając do dalszych.

f  Ks. Andrzej Świsterski. W  nocy na niedzielę 
zmarł we Lwowie jeden z najstarszych kapłanów 
lwowskich, prałat kapituły katedralnej, obrz. łac,, 
■radca konsystorza i szambclan papieski ks. An
drzej Świsterski. Ks. Świsterski, urodzony w roku 
1841, a w roku 1864 wyświęcony, w sobotę i wła
śnie w dniu 4 września b. r. obchodził 51-lecie w y
święcenia na księdza i w dniu tym też odprawił 
ostatnią mszę św. Był proboszczem w Brodach, 
gdzie zyskał sobie nadzwyczajną miłość u para
fian. Polem uzyskał probostwo we Lwowie u św. 
Anny, później kanonikiem kapit-uły katedr ob. 
łac. Na tem stanowisku słynął z pracowitości i od- 
uania, się swym obowiązkom duszpasterskim, aż 
choroba przed kilku lat zmusiła go do zamknięcia 
się w kole rodziny. ^
'  Pogrzeb ks. Świstcrskiego na cmentarzu Łycza
kowskim odbył się wczoraj. Kondukt pogrzebowy 
prowadzili arcybiskupi Bilczowski i Teodorowie*.

Z kasy emerytalnej artystów i artystek. Na po
siedzeniu wydziału kasy emerytalnej artystów i ar
tystek we Lwowie, które odbyło się pod przewo
dnictwem starosty p. Grabowskiego, przyznano z 
funduszu emerytalnego pensję w kwocie G00 kor. 
wdowie po ś. p. Antoniewskim, artyście teatru 
lwowskiego.

Z  K r a lu .
Cholera w Gaiicyi. Departament sanitarny mi

nisterstwa apra-w wewnętrznych d o i& i: Według
sprawozdań z dnia 7 b. nn. stwierdzono w Ga.ii.cyi 
bakteryolo-giczjiie następujące wypadki cholery: 
Jeden we Lwowie, po jednym w powia-taoh bóbrre- 
ckim i stryjsikijm, po sześć w  pow. buczackim i 
rawskim, -po 11 w 1 (gminie pow. -dolińskiogo, po
2 w 1 gminie ipow. drohobyckiogo i aydaczow- 
ykiicgo, ipo 3 w 2 gminach pow. c-ieszanowskiego 
i jarosławskiego, 75 (d-odatk-cwo) w 4 gminach pow. 
gródeckiego, 33 w 3 gminach pow. niościskiogo,
3 w  3 gminach pow. przemyskiego, 4 w 1 gminie 
paw. rohatyńskiego. W  Przemyskiom zachorował 
wo-jskowy z terenu wojennego, zresztą ludność miej 
scowa.

W róciłem  —  i jak  w  łatach poprzednich 
znajdą u mnie

u cz n io w ie  s z k ó ł średn . 
um ieszczenie i opiekę (język i obce , fortepian, 
B iblioteka i (. d.) Rodziców ) przyj.mnjd®iniędzy 
go-dz. 10— 12 i 3— 5 przy  ul. B atorego 2, III p.

Franciszek Sembrat.

nasze wiadze naczelne wszelkich niemal gałęzi nar 
szego ekonomicznego i społecznego życia stało się 
faktem doniosłego znaczenia. Społeczeństwo nosze 
niedość zdaje sobie sprawę z doniosłości dni dzi
siejszych. Powszechny krąg myśli toczy się w dal
szym ciągu około troski o szkody materyaine o- 
gólne i osobiste, a nie zwrócono uwagi na to, że 
niezależnie od podtrzymania prawidłowości biegu 
naszego, obecnie publicznego życia, cała suma pra
cy  społecznej, wyrażającej się w działalności K o
mitetu obywatelskiego i wszystkich poszczegól
nych jego sekcyj ma jednocześnie nader doniosły 
narodowo-wychowawczY charakter.

b —  -i r„ Or.-'
’     ̂ Tracę naszego Komitetu obywa
telskiego — to widomy znak naszego polskiego, 
publicznego zmysłu, to zadokumentowanie uzna
nia konieczności nadania życiu naszemu w tej gro
źnej chwili naszego, specjalnie polskiego stempla.

Goście krakowscy w Warszawie. Warszawski 
»Daiennik Polskie donosi pod datą 26 sierpnia: 

W czoraj po posiedzeniu w Centralnym Konrite 
cic Obywatelskim grono przedstawicieli naiszycli 
insty-tucyj spolocizno-abywatelskich z  prezydentem 
miasta, -ks. Zdzisławem Lnbomirsikiim na czele, 2>o 
dojmowało-w restauracji -Hotelu Europejskiego 
wiącjwli od kilku dni -w Warszawie -przedstawicie' 
anias-ta Krakowa: prezjróenta dra Lea a ks. Andrze 
-ja Lubomirskiego, ora-z delegatów Biskupiego KomL 
tetu 'Krakowskiego, pp. Kozłowskiego i  Minkiewi
cza. Goście z Krakowa —  o ile wjacnioskować 
m ożna ‘ze słów jednego i  biroącjich udział w tem 
przyjęciu nieofi-eyalnem —  wyraź;iją.się z wielkiem 
uznaniem o działalności naszych komitetów. Przy
jęcie cechowała sordeczno-ść. Żałować tjdk-o nale
ży, że uścisków bratcrskucii ułom nic można b jło  
jeszcze zamienić z braćmi naszjun-i z Wielkopol
ski, która aczkolwiek najmniej, a właściwie wcalo 
nic odczula tak dotkliwie okćbpno-śei wojnj-. lecz 
od pracy i pom ocy dla innych, dzielonych nowymi 
kordonami części kraju się nie uchyla. _

Stosunki polsko-żydowskie w Warszawie. Pismo 
żydowskie „Moment" z dnia 2 b. m. donosi: W czo
raj o godzinie 11 przed południem przedstawiła się 
prezydentowi miasta Warszawy, księciu Zdzisła
wowi Lubomirskiemu, dcputacya prasy żydow
skiej, składająca się z pp. Noe Pryluekij ('..Mo
ment"), Hirsehhorn („H ajnt") i Frenk „Hazefira"). 
Wręczyli prezydentowa miasta memoryal wr kwe
st yi stosunku żydów do polskich (obywatelskich) 
instjiucyj: Komitetu obywatelskiego, m ilicji i są. 
dów. W  memoryałe oświetlono stosunki polsko-ży
dowskie i wyjaśniono przyczyny konfliktu, przy- 
ezem podniesiono kw-estyę, jakby można osiągnąć 
zgodę. Przedstawiciele prasy także ustnie objaśnili 
prezjulenta. o stosunkach obecnych w arszawie 
Książę Lubomirski przyjął deputacyę bardzo grze 
cznic i wysłuchał jej wywodów bardzo piiifM*?’ 
przyczem oświadczył, że jest przeciwny agitaeyi 
przeciwżyd-owskiej. Z rozmowyy tej przedstawiciele 
prasy żydowskiej odnieśli wrażenie, żo książę Lin 
bomirski dotąd był przekonany, że stosunek da 
żydów- jest znacznie lepszy i że zo strony instj ui-

Wiec rodzicielski w Bochni. Z Bochni piszą n am :. ]gkjt.h nic eIę nin dzioil>, cobv dać mogło żv- 
Zatrwożone i zaniepokojone miasto Bochnia -o l ° s., tl-o;„  .pow ód do skarg. Ks. Lubomirski przyrzekł, 
■wyeh szkołnj-clYdz-ieci, ^zwołuje na niedzielę K  b. j przeczy ja momoryał z uwagą i zw oła zebranie,

" .........  1' 'r'°  ' i ia które zaprosi szefa m ilicji obywatelskiej oraz' w iec  rodzieietek-i, z k tó rego  ło n a  ma b yć wy-

b rau a  dcłc-gaeya,-złoiż-oiia /. k ilk u  ip°v\ażńj d i  cd ij- i j irzedsta -vv ic ie li p rasy  ż y d o w sk ie j w- ce lu  n arad ze- 
■w ni tol i i obywa,tedok .w ce lu  u d am a się -z proouą i . n5a g. n ad
żądaniom do najwyzszycii władz we I^ccwie i V, ic- ivdowsUie w Warszawie. „Dcutscho
dnu. Chodzą o zarządzenie aby wojskowość od-1 yy;lrschauer ' Zeitung" donosi: W obec reformy
stąpiła kilka -budynków szkolnych, zajętych przez ; szko]nictwa dotychczasowego, żydowscy mu.czy- 
mą, na naukę dła dziatwy, która juz zeszłego ro k i dele  j nauczvci' ]ki 1)0btanowili również rozpatrzeć 
wskutek inwazyi nieprzyjacielskiej j zm-szczcma z(j Mveo_o b'tanowiska snr!lWę szk o i„a i wyjaśnić 
-miasta była pozbawiona dcbro-diz-iejstwa nauki.;,  ̂ - ■ • •   ■■
Prżj najmnioj -więc nie .powinna- być dziatwa nara
żana na stratą drugiego roku szkolnego.

dwa najważ.nicjszo p.ylania: 1) .jaki cliarnkt.or będą 
rnialy pożądauc szkoły żydowskie, 2) jakie potrze
by wvnikna z zaprowadzenia z ogólnego przj-musu 

Powrót uwiezionych przez Rosyan. Po rozpoczę-1 szkoji,01.-0; specjalnie dla szkół żydowskich. W  li
du  ofenzyw-y przez armię austiwncką- także we ' ĉje otwartym, wystosowanym do centralnego Ko 
wschodnim 'Odcinku Gaiicyi, zaczyna wracać lud- m;tetii obywatelskiego, który podpisało 49 nau- 
ność, którą Rosyanie wypędzili z siedzib i pędzili; CZy CiGii j nauczycielek żydowskich, zapytywane 
przed sobą. Gdy -obecnie uciekające oddziały ro-1 p0n0wnie, w jaki sposób mają )>yć urządzone szko- 
syjskic -ogarnia panika, pozostwiają^ oni pedzo-1 żydowskie.
nycli, włościan przeważnie, bez swojej „opieki , I j\Tęd7a wśród robotników w Warszawie. Z po 
na łaskę losu, a ci, korzystając z, tego, powiacają wodll niefunkeyonowania fabryk, kilkiulziesięcioj 
w kierunku domowjrch p ieleszj. Lwów co jakiś tyyję^na j-zesza robotników fabiycznycli cierp?
czas ma widowisko powrotu tych nieszczęśników. 
W  poniedziałek pojawiły się na ulicach miasta 
dziesiątki fur z rodzinami uprowadz.onyi-.il przez 
Rosj-an w czasie ich cofania się ze wschodniej Ga
lic ji. B jli to przeważnie koloniści niemieccy z oko
lic podlwowskicli i z Samborskiego. Jak opowia
dają. pędzili ich Rosyanie przed sobą przez szereg 
tygo-dui. Powra-eającj' koloniści przedstawiali ory
ginalny widok. Na furach ulokowano eaiy doby
tek, na którym s-noczywały niewiasty i dzieci, męż
czyźni zaś prowadzili konie i bydło. Cały pochód 
skierował się w stronę rogatki gródeckiej.

KrassiMa
Rządność polska i jej cel. Z powodu działalno

ści Komitetu obywatelskiego miasta Warszawy, 
pisze „Kuiwcr Warszawski'1:

Co dotychczas było w sferze naszych pragnień, 
dzisiaj częściowo weszło w życie: objęcie przez

niesłychaną nędzę. O nędzjr tej można nabrać w y
obrażenia z tego, że w przeciągu dwóch tygodni 
wręczono komitetowi 11.000 próśb o pomoc. Z po
wodu braku środków postarano się najpierw o me 
dia 5.000 pozbawionych piacjy 3.000 osób mab yc 
zasilanych w składach artykułów spożywczych, 
2.000 nieżonatych robotników otrzymywać będzie 
pożywienie w kuchniach. — Ra rodzino, złożoną 
-z czterech osób, przeznaczono dziennie najwyżej 
42 kopiejek.

Nadto obok istniejących dwóch kuchni dla robo
tników, otwarte zostaną wkrótce dwie dalsze ku
chnio i dwa. składy z artykułami spożywczymi.

Rada artystyczna. Z in icjatyw y warszawskiego 
Koła architektów utworzoną została przy sckcy; 
budowlanej zarządu miejskiego „Rada artystycz'- 
na". Będzie to organ doradczy, którego zadaniem 
będzie regulowanie spraw rozwoju Warszawy pod 
względem estetycznym, to jest rozpatrywanie no-
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pen projektów budowli prywatnych i publicz
nych, konserwacya robót architektonicznych, 
zmiana planów regulacyi ulic, urządzanie planta- 
cyj i t. p. sprawy. Do wspomnianej Rady wehodzi 
trzech delegatów Koła architektów, delegat T o
warzystwa nad zabytkami przeszłości i przedsta
wiciel warszawskiej Szkoły sztuk pięknych.

Trudności aprowizacji. Pisma warszawskie do 
noszą: Z ramienia komitetu obywatelskiego p. St. 
P i e t r a s z k i e w i c z ,  jako przewodniczący sek- 
cyi żywnościowej opracował mermooryał, wykazują
cy brak artykułów koniecznej potrzeby w mieście, 
i domagający się jak -najspieszniej zorganizowa
nia dowozu. Komitet obywatelski zaakceptował 
ten memoryał, przyczem uproszono pp. ks. Zdz. 
Lubomirskiego, Pietraszkiewicza, Drzewieckiego 
Natansona, aby złożyli go nowemu generał-guber- 
oatorowi Beselerowi i osobiście przedstawili tro
skę komitetu o los miasta -wobec zupełnego zata
mowania dowozu żywności od początków lipca.

W  sprawie dostarczenia miastu mąki, komitet 
obywatelski uzyskał przyrzeczenie, że wojsko od
stąpi miastu pewną część zapasów mąki, zabra
nych w twierdzy Modlinie. Zapasy będą dostarczo
ne Wisłą.

Z ziem polslsfciir
Z Częstochowy. (Utrudnienia i koszta paszpor

towe. —  Uruchomienie szkól.) Na podróżowanie 
po kraju w obecnej porze pozwolić sobie mogą tyl
ko zamożni ludzie. Podróż z Częstochowy do 
Warszawy wymaga obecnie następujących wydat
ków: paszport 10 marek, przepustka 3 marki, bilet 
kolejowy 3 klasą 18 marek.

Nauczycielstwo miejscowe na pierwszem po.wa- 
ka-cyjnem posiedzeniu pod -przewodnictwem preze
sa komisyi szkolnej, ks. kan. Fulmana, uchwaliło u- 
regulować w duchu polskim naukę szkolną w roku 
1915/16. Uchwalono dla każdej z dzielnic otwo
rzyć szkołę, a za normę w każdej ze szkół przy
jęto 60 dzieci. Nadmiar dzieci będzie rozlokowa
ny na kursach popołudniowych.

Dotychczasowe prywatne gimnazya tutejsze funk
c jonow ać będą nadal ze zmienionym, oczywiście w 
duchu polskim, programem nauki.

Teatr niemiecki w Lodzi. Z Łodzi donoszą do 
•Dzrennika berlińskiego«: W  jesieni otwarty tu 
będzie pierwszy teatr niemiecki. Będzie to wogóle 
pierwsza scena niemiecka w Królestwie.

Radom. (Organizacja miasta. —  Straż obywa
telska. — Na kolejach. — Sądy polowe).

Dawny prezydent miasta, p. Kozarski, pozostał 
na stanowisku i zorganizował komitet obywatel
ski do zarządu miastem, żydzi -weszli do tego ko
mitetu, jako osobna sekeya.

Miasto ucierpiało znacznie podczas przechodze
nia z rąk rosyjskich w ręce niemieckie. Przewidy
wanego pogromu żydów jednak nie było, gdyż ży- 

• flzi potrafili się wykupić.
Miasto jest pod władzą dwóch komendantów, 

austryackiego i niemieckiego, ale władzę w yko
nawczą administracyjną wykonuje komendant au- 
stryacki. Kolej i dworzec jest również w zarządzie 
austryackim. Konduktorami na linii Kielce—Ra
dom są przeważnie żydzi.

Drożyzna w mieście znaczna: funt chleba 10 
kop., funt cukru 25 kop., nafta 60 kop., mleko po 
12 kop., jajo 3 i pół kop., masło funt 1 rb. 30 kop.

W  tych dniach władze ukarały kilka osób, o- 
skarżonych o przyczynienie się do powieszenia 
rabina i kilku innych żydów w Radomiu przez R o
sjan,

Burmistrzem miasta Chełmu został zamianowany 
— jak donoszą z Karlsruhe —  prokurator' państwa 
w Kaiserslautem, Fryderyk Becker.

Ze Śwista.
Afery szpiegowskie w Petersburgu. Procesy 

szpiegowskie w Petersburgu wywołują, jak dono
szą pisma zagraniczne, zdenerwowanie wśród pu
bliczności.

Straceni właśnie wcpółwinowajcy podpułkowni
ka Miasojedowa, F r e i n a t i baron G r o t li i u s, 
kierowali organizacjami szpiegowskiemi.

\ £ remat był do r. 1914 dyrektorem policyi, nastę
pnie urzędnikiem do szczególnych poruczeń w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych,- miał tytuł eksce- 
lencyi i wydawał ,,Kuryera Policyjnego11. Przez ja
kiś ezas był on substytutem prokuratoryi państwa 
*v besarabskim sądzie krajowymi. Zażyła przyjaźń 
łączyła go z inieyatorami kiszyniewskich pogro
mów.

Barbn Grothius był prawą ręką petersburskiego 
generał-gubematora T r e p o w a ,  następnie otrzy
mał stanowisko szefa ochrany w prowincyach nad
bałtyckich, poczetn stanowisko policmajstra w R y
dze, okazując w- tym charakterze nadzwyczajną 
surowość. f

Generał Januszkiewicz, nowo mianowany szef 
sztabu wicekróla Kaukazu, Mikołaja M ik o la je w i-  
eza, jest z pochodzenia Po-lakiem i liczy -la-t 47. 
Ukończył on akademię wojenną petersburską j był 
później wieloletnim jej profesorem. Szefem generał-

Kraje nadbałtyckie.
Od d łuższego już czaisu, jeszcze .p rzed  rozpo

częciem  ofem zyw y w iosennej w G a lic ji, w o j
ska niem ieckie rozp oczę ły  pochód  na pólnocnem  
skrzydle rosy jsk iego frontu bo jow ego , za p od 
staw ę operacy jn ą  m ając oczyszczon e z R osjom  
Prusy W schodnie. Od tego czasu oferizyw a nie
miecka, z  początku  przez R o s ja n  lekcew ażona, 
bezustannie, ch o ć  pow oli tam się rozw ija , n a 
biera. na znaczeniu, a  teraz, k iedy  w sw ych  bez
ustannych postępach  zagraża, już sto licy  R osja , 
Petersburgowi, znaczenie je j stało się d ecyd u 
jące. Ciekawym  też będzie poznać teren, na 
k tórym  się ona rozwija.

P och ód  niem iecki posuwa się ku  północnem u 
w schodow i przez kraje nadbałtyckie, K  u r 1 a n- 
d y ę ,  I n f l a n t y  i E s t o n i ę .  Obejm ują one 
razem przeszło 94.000 kim. kwadr, powierzchni 
i liczą blisko 2,700.000 m ieszkańców . Objęte 
przez rosyjską term inologię i praktykę admini
stracyjną jedne-m mianem, fak tyczn ie  jednak, 
m im o wielu cech  w spólnych, różn ią  się m iędzy 
sobą znacznie warunkami przyrodzonem u, a 
zw łaszcza  sk ładem  n arodow ościow ym  ludno
ści, oraz  przeszłością historyczną. Ł ą czy  je  tyl
k o  wspólna kultura niem iecka i jedn olity  sy
stem rządów  rosy jsk ich  spribartijskim  krajem «,

nego sztabu został jeszcze w marcu 1914 r. na w y
raźne życzenie w. ksv Mikołaja —  i po powołaniu 
generała Żylińskiego na stanowisko generał-guber- 
natora Królestwa Polskiego. Podczas .wojny zasły
nął jako pierwszorzędny .taktyk, a po opanowaniu 
Galicyi przez Ro&yan popularność jego urosła w 
całem państwie. Uchodził zaiwsze za męża zaufania 
generalissimusa i cieszył się takie łaską dwom . — 
Obecnie odchodzi na teren znacznie ciaśniejszy, a 
jego następca generał Aleksiejcw ma za zadanie ra
tować armię rosyjską od zupełnej katastrofy.

Ponowne stawki w Niemczech. Biuro W olffa do
nosi o zmianie § 15 ustawy wojskowej Rzeszy nie
mieckiej, oraz § 27 ustawy z 11 lutego 1888, dzię
ki czemu umożliwione zostają p o n o w n e  p r z e 
g l ą d y  wszystkich obowiązanych do broni, u- 
znanych dawniej za trwale niezdolnych. Natomiast 
n i e m a  w c a l e  m o w y  o p r z e d ł u ż e n i u  
o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p o z a  u- 
k o ń c z o n y  45 r o k  ż y c i a .

Warszawski sąd w Moskwie. »Riecz« donosi, że 
działalność warszawskiego sądu w Moskwie rozpo
cznie się z początkiem września- W szyscy areszto
wani Iz W arszawy zostali flrzeiwiezieni do Mo
skwy. Między aresztantkami w więzieniu dla kobiet 
znajdu je się także Helena Macoch owa.

Z Gospody legionistów w Wiedniu. »Yvied. Kur. 
Polski* donosi: W  miarę usuwania się Moskali z 
zajętych powiatów wschodniej Galicyi, opuszczają 
niezmordowani, a wielce zasłużeni członkowie w y
działu Gospody legionistów Wiedeń i dotychczaso
we pole d o  pożytecznej i pat/ryetycznej działal
ności na obcej ziemi. W  ubiegłym /tygodniu żegna
liśmy zasłużonych pracowników, których imiona w 
organizacji i w życiu Legionów polskich w Wie
dniu złotemi będą spisane zgłoskami. P. dyr. Sta
nisław Wiszniewski z Brzażan, który jako organi
zator i kierownik biura pośrednictwa pracy dla 
superarbitrowanych "legionistów, wielkie położył o- 
koło organizacji zasługi, opuścił Wiedeń wraz z 
żouą swoją, która jako ,kierowniczka kasy w Go
spodzie, odznaczała się nadzwyczajną sumienno
ścią i poświęceniem. Równocześnie opuścił nas wiel
ce zasłużo-ny współpracownik, założyciel i kiero
wnik biura informacyjnego dla legionistów i ich 
rodzin, p. dr.W ładysław Smolka.

Teatr pofski w Wiedniu. „Wiedeński Kuryer 
Polski'1 donosi: Zespól artystów polskich zyskuje 
coraz więcej sympatyi i uznania za sumienną pra
cę. Dowodem tego było sobotnie przedstawienie 
sztuki Zapolskiej „Mężczyzna11. Publiczność szczel
nie zapełniła salę i gorąco oklaskiwała grę arty
stów: panny Łuszczkiowiczównej, Wierzejskicj.
Zawadzkiej i p.- Brzeskiego. Na najbliższą sobotę, 
t. j. 11 b. m., przygotowują artyści nasi nową 
sztukę „G ra11 Jerzego Żuławskiego. — Bilety są 
do nabycia w lokalu Gospody Legionów (IV. W ey- 
ringergasse 14), na której dochód odbywają się 
przedstawienia.

Wspomnienie z r. 1849. Korespondent budape
szteński „Dziennika Nar. w Piotrkowie11 donosi: 
Jak co roku tak i w r. tó odbyła się w Nagywarad 
wielka uroczystość w  rocznicę stracenia tam przez 
wojska rosyjskie w r. 1849 Kazimierza Kuli
kowskiego i jego towarzyszy, którzy opuściwszy 
armię rosyjską przeszli do obozu powstańców 
węgierskich, lecz w jednej z bitew dostali się .do 
niewoli. W  uroczystem nabożeństwie wzięła 
udział rada miejska, delegacya partyi niezawisło
ści, żołnierze stasyonowanych tam polskich puł
ków i tłumy puMiczCiuścl. Toczeni w peti.uilzlc 
udano się na cmentarz, złożono wieńce na grobie 
bohatera, który wzniósł mu naród węgierski w r. 
1870, kładąc następujący napis: „Kulikowski Ka
zimierz, Polak z pochodzenia, były  kapitan uła
nów rosyjskich. Za udział w walce o wolność W ę
gier stracony 28 sierpnia 1S49".

Zmarli:
Tytus C e t n a r o w i c z ,  urzędnik kolei nadwi

ślańskiej, zmarł w Warszawie 29 z. m „ przeżywszy 
lat 49.

Repertoar Teatru miejskiego.
We czwartek: „Panny".

Repertoar Teatru ludowego.
We czwartek o  godz. l'A  wieczór: »Jak guber

nator zrobił rewolucyę* (L. Birińskicgo). Występ 
F. Feldmana.

2 krakowskiego obserwatoryum. —  l'n  a 8 wrieśniu 
termometr dosiadł od -p  1T0 do -f  16 2 O.; baiouutr
podnosił się.

Dni» 9 września o g o d i. 7 rano itan barometrn 748-l  
termometru 10 0 C; wiatr: północno zachodni.

iptźenfó nfezRaficśs Galicę! 
przez Rosi/rin.

Jak już teraz wiadomo, Rosyanic natychmiast 
po rozpoczęciu przez sprzymierzone armie ofenzy- 
wy wiosennej nad Dunajcem, postanowili Galicyę 
opuścić, a jednocześnie spustoszyć ją, ogołacając 
z ludności, oraz z inwentarza i wszelkich zapasów 
żywności. We Lwowie już w początkach maja zna
ne były spisy osób, mających być wywiezionemi, 
a dla całej Galicyi ogólnikowe rozporządzenie w 
tym sensie dla gubernatorów i naczelników powia
tów z datą 7 maja. Ogólnikowe to rozporządzenie

uzupełnione zostało następnie szczegółową ins- 
trukcyą, której egzemplarze dostały się następnie 
w ręce austryackich żołnierzy i legionistów. Ins- 
trukeya ta, skierowana do „panów gubernatorów 
Galicyi11, brzmi, jak następuje:

Na szczególnej naradzie w kwestyi wykonania 
rozkazu naczelnej komendy, dotyczącego wydale
nia ludności męzkiej Galicyi i bydła z okolic, któ
re mają być opróżnione przez nasze wojska, przy 
udziale zastępców ósmej armii, postanowiono:

Naiczelniey powiatu rozpoczną wykonywanie po
wyższego rozkazu natychmiast po otrzymaniu od. 
nośnego rozporządzenia ze stromy komendanta ar- 
mii, wezwą rpublioznemi obwieszczeniami ludność 
d o  wyjazdu na W ołyń, spowodują przymusowo 
przesiedlenie wszystkich mężczyzn w wieku od 18 
do 50 lat, którzy sami uchylą się od wywędro- 
wania i sprowadzą równocześnie wszystkich zdol
nych do pracy przymusowo do budowy naszych 
pozycyj w miejscach wskazanych, skoro -tylko ge
nerałowie Artaimonow, Wieliczko -i Lobicdiew do
magać się będą sił roboczych.

Ludność winna wziąć ze sobą konie swoje i by
d ło; bydło pozostawione, ma być wedle uznania za
rządu wojskowego, zarekwirowane albo zakupione 
Ludność wydalona ma być policyjnie strzeżona i 
wywożona w następujących kierunkach: z Lubaczo
wa, Jaworowa i Mościsk przez Rawę Ruską i So
kal do okręgu wlodziimireko-wolj-ńskiego; z Żółkwi 
przez Mosty Wielkie i Sokal do okręgu włodzimia- 
sko-wo-lyfiskiogo; z Gródka, Komarna, Żydaczowa 
i Lwowa przez Kamionkę Stnimitową -i Radzic- 
chów do okręg-u Łucka-; z Bóbrki i Przemyśla przez 
Kurowice, Krasne i Brody do okręgu krzemieniec
kiego; wreszcie z Rohatyna, Brzcżan przez Zbo
rów i W ołoczyska d o  okręgu krzemienieckiego.

Fartye wysiedlone mają być żywione w miejscach 
etapowych; ponadto należy urządzić stacye dla 
dostarczenia im żywności w Kamionce Stnumilo- 
woj, Radziechowie, Zaloźcach i w cegielni we Lwo
wie przy gościńcu gródeckim.

Podpisał:
wojskowy gubernator Galicyi: lir. Bobrinskij.

\ Z żałobnej karty Legionów.
P cdpor. Kazim ierz Muggensclinabel,

Pułk urugi L egionów  poniósł znów bolesną 
stratę. W  w alkach p ozycy jn ych  zginął w o k o 
pach dmiń 2 września, w chw ili, -gdy -służbę 
szedł pełnie —  kulą karabinow ą śmiertelnie 
raniony —  podporucznik , kom endant 3 kom 
panii, K azim ierz M uggenwhniabel, znamy pod 
'pseudoniem cm : »G otór« . P rzew ieziony d o  wsi, 
zlma-rł nazajutrz z rany ciężkiej i .pochow any 
został na legionow ej kw aterze cmentarza.

Śmierć -G-ot ora, w iadom ość o  jeg o  ramię c ięż 
k ie j, uderzyła w nas n iby grom em ... C eniony 
b y ł i łubiany, jiiJen z najtęższych  w pułku o fi
cerów , szalonej w prost odwaga—  bijącej z ja 
snych, siw ych oczu i ch łop ięcego  prawie ob li
cza. M łodziutki był... D w udziesty p ierw szy nok 
zaledwie zaczął, a  rów nocześn ie  zaczynał mu 
się drugi rok  w ojny —  i to w ojn y  nie precba
raszkow anej, a w ogn iu  nujgoirszym, w  bitw ach, 
na patrolach, na służbie najtw ardszej przeżytej.
■ Student, absolw ent sewiinuryum naucz, w 

Sam borze, na ław ie szkolnej w k.ointoeaooćć 
walki zbrojnej z caratem  uwŁewyl. l)o  Związku 
£  trze leski ego w stąpił: nad  drugim i i sobą pra
cow ał dużo i ■syBtemat.y-jznie, a  g d y  w ybuch i 
w o jn y  przyszedł, porw ał s ię  jeden  z pierw szych. 
Z  w a k a c ji  w B olechow ie do Sam bora p o w r ó c ił ,1 
strzelców  -swych c o  się da ło  zebrał i —  nie 
w ierząc w żadne leg ion y  wnebodnie —  prosto 
z m m i do K rakow a zajechał. Tu zam eldow ał 
fiię i do 3 kom panii, batalionu pod  komendą 
Janui&zajtisa w cielony, plutonik Obejmuje i 
ćw iczy  w Czatkowicach,- w  K rzeszow icach , ido 
K rakow a z batalionem  wraca i w r a ź c ie  30 
września z pułkiem  drugim jako chorąży i plu
tonu kom endant na W ęgry  w yjeżdża...

D o  S olotw iny na czo le  patroli pierw szy 
w kracza w starciu z kozaka mi. M ołotków , Nad
worna, Kirliibaba, Dokrontowce —  -wszystkie -bo
je  i w.aiki. .pułku 'drugiego, w szystko to  prze
chodzi, zaw sze w ogniu , zawsze jeden z pierw 
szych, zaw sze nieustraszony. W  .czerwcu ni la
mowany podporucznikiem , kom endę kom panii 
-trzeciej obejm uje i z nią całą czerw cow ą  ofem- 
'zywę brygaily  drugiej odbyw a...

Mówi-ono o  nim, że szczęście miał, że się go 
kiile nie im ają. A ż o to  przyszła jedna, pierś na 
w skroś przeszyła; a. w  godzin  .kilka.nia.4cie z 
wspom nieniom  m atki na ustach skonał m łodzia 
ch  ny o ficer Legionu, jeden  z tych , c o  m yślą  i 
czyn em  o śm ierć się nfodłą bohatemską, c o  
trw ogi nie 'znają i co  tak  życiem  swem, jak  i 
zgonem  są  siew cam i idei.

Oześć je g o  pam ięci! W . M.

v ż w a r t e K 7 ‘Września r ó l3.

sitowego, usiłują przywłaszczyć sobie władzę 
państwową.

W  M o s k w i e  od b y ło  się pou fne posiedze
nie człon ków  m agistratu, w  którem  bra ło  udział 
także w ielu  posłów  d o  D um y. Jednogłośn ie p o  
Stanow iono na niem , żc  m agistrat pow inien  
r o z s z e r z y ć  k o m p e t e n c y ę  s w o j ą  
t a k ż e  n a  z a o p a t r y w a n i e  a r m i i  p o -  
l o w e j  w  a r t y k u ł y  w o j s k o w e .  R ząd 
m a m agistratow i M oskw y udzielić praw a r e- 
w i z y i  w s  z y s t k i c h  f a b r y k  m o 
s k i e w s k i c h ,  p racu jących  d la  zaspokojen ia  
zapotrzebow ania w ojska  i ob ję c ia  we w łasny za
rząd ty ch  fabryk , które pracu ją  n iedość inten- 
zy wn i e.

Dziś już od gryw a ją  pan ow ie M oskw y r o l ę  
w ł a ś c i w y c h  w ł a d c ó w  R o s y  i. —  C o
dziennie t a  j n  e n a  r a  d  y , na  k tórych  zapada
ją  n iedw uznaczne rezolu cye, skierow ane prze
c iw  rządow i, oznaczają, b y ć  m oże, p rzygotow a
nie ow ej rew olucyi, którą  w ielu  znaw ców  R e  
syi uważa za nieuniknioną.

Bojkot basjknotów w Rosyi.
Berlin, 9 września. 

»V ossische Z tg .«  donosi ze Sztokholm u:
W  wielu m iastach rosy jsk ich  w zbraniają się 

przekupnie na targow icach  i w łaścicie le  sk le
pów  przy jm ow ać banknoty  lub w yd aw ać z 
nich resztę w  srebrze. W  Petersburgu przyszło 
naw et przed k ilku  dniam i z te g o  pow odu  do 
krw aw ych bó jek  pom iędzy kupującym i >a sprze
dającym i. W ielk a  liczba sk lepów  i straganów  
z o s t a ł a  z d e m o  1 o w a n a, w ielu w łaścicieli 
sk lepów  poran iono pow ażnie.

C hociaż m inisterstwo skarbu , urzędy guber- 
natorskie i urzędy rent og łos iły  uspokaja jące 
odezw y d o  publiczności i w ielka liczba w łaści
cieli sk lepów  została skazana na dotk liw e g rzy 
w ny i w ięzienie z pow odu  w zbraniania sic 
przyjm ow ania banknotów , rozszerza się to  u- 

igi godne i charakterystyczne wewnętrzne 
przesilenie Acałutowe coraz bardziej. W  Peters
burgu ustali! się już pew nego rodza ju  kurs g ie ł
d ow y  na rubel srebrny, m ianow icie po  120 k o 
piejek  banknotem . W edle doniesień inform ato
rów , w ym iana pien iędzy papierow ych  natrafia 
av Petersburgu, MoskAvie, IvijoAvie, R ydze, 
D /w ińsku , Odessie i Saratow ie na wielkie 
trudności.

II

Władza rozluźnia się w Rosyi.
»Vo®sisehe Z tg .«  donosi ze Sztokholm u:
Stale i m etodyczn ie następuje av R osy i roz

luźnienie Avładz centralnych.
Dum a państw ow a, zw iązek  miast, zw iązek 

przem ysłow ców , kom isya zapotrzebow ania w o j-

»N cue Fr. P ressc« donosi:
R edaktor ru sofilsk icgo  dziennika szw edzkie

g o  »D agcns N yheter* opow iada  w rażenia sw o
je  z Mc.uk.AAy i z  Petersburga, skąd właśnie po- 
AATÓCił.

Miał on sposobność rozm aw iania z prezyden
tem D um y It o d  z i a n k  ą, a  rozm ow ę tę stre
szcza. w7 n astępu jący  sposób :

R odzianko nie w ątpi -o ostlatecznem zwyc-ię- 
stAvie Rcisyi i bardzo silnie odpiera posądzenie 
o  skłanianie się do zaAvarcia pokoju. L ecz dro
ga do zAAyeiestAva -—  nowiada —  j o s t m o l  e 
U a  l e k a i m o z o l  n a. —  Cierpim y przecież 
wszyscy na braki, AA-szyscy, z av y  j ą t k i e m 
N i e m i e c ,  których przygotowania były bez 
zarzutu. J l y ć m o ż e ,  b ę d z i e m y  m u s i e l i  
av a 1 c z y  ć p i ę t n a ś c i e 1 a t. B yć m oże ofia
ru jem y P etersburg i Mo-skAA-ę. Lecz jeśli zajdzie 
kon ieczność, av a I c z y  ć  b ę d z i e m y  z a  
U r a 1 e in. A le  Avalczyć będziem y, nawet, g d y 
by nas -napadła Szwecya.

P o k o j u  n i c  m a ! T o  m ów ię ja , prezydent. 
D um y państw ow ej. A ni jed n ego  niem a człon 
ka D um y, k tóryby  pragnął pok oju , ani jedn ego 
ch łopa w  R osy i, k tóryb y  nie ch-cial dalszego 
proAcadzenia Avojny. —  M amy przecież jeszcze 
d w a n a ś c i e  m i l i o n ó w  ż o ł n i e r z . y ,  a 
Acalczyć będziem y do  ostatniej kropli krw i i nie 
ustaniem y, dopók i jeszcze n oga  jed n ego  żołn ie
rza n iem ieck iego stąpa po rosyjsk iej ziemi. Bę
dziem y się bili, a  ż o t r z y  m a m y K o n e t  a  n- 
t y n o p o l .  Nie usią-pimy ani piędzi ziemi ro 
sy jsk ie j, a K on stantynopol m ieć będziem y. —  
MÓAvi to panu prezydent Dum y państw ow ej. 
R osy jsk ie  w arstw y średnie pocieszają  się bar
dzo hilAYO p o  u t r a c i e  P o l s k i .  Teraz, po- 
Aciadają, zaczniem y Avojnę na stary dobrze w y
próbow an y  sposób rosyjsk i, k tóry  p ok on a ł K a 
rola  X II i N apoleona, teraz zaś rzuci na kolana 
N iem cy.

Japonii do Europy nk spiaszno.
»N oue Fr. P resse« donosi z Lugan-o:
Japoński m inister spraw  zew nętrznych, ba

ron I s c  h i, od jech a ł (> września z M arsylii na 
daleki w schód , odbyw szy  jeszcze poprzednio  av 
Paryżu k on ferencyę z am basadorem  Avioskim 
T  i 11 o n i in.

D o p arysk iego  korespondenta japońsk iego 
dziennika »A  s a li i< AAryrzok ł minister nastę
pu jące , uAvagi god n e  słow a:

D yp lom aeya  japońska  UAAra .żać  m usi za pod-

o  tę  właśnie kulturę oparty . P oza  tern są to  —  
o b o k  K rólestw a Polskiegx> i F in landyi —  ty p o 
w e  zachodnie kresy  rosy jsk ie , gd z ie  ży w io ł ro 
syjska żaidnego niema znaczenia, a A vp ływ  rzą
du n a  ludność,'obcop lem ienną w  ca ło śc i niemal, 
jest m inim alny. N iezbyt daw no stosunków© 
ugruntowana t-u paiistwoAyość rosy jsk a  nie za^ 
puściła  też tu  g łęb ok ich  korzeni.

P ierw szym  z tych  k ra jów  nadbałtyckich , od  
Prus W schodnich lLc-ząc, je s t  K u r i a  n  d  y  a 
(łotew ska Kurzem ie). Za jm u jąc półw ysep  m ię
d z y  zatoką ryską, a kuroiiską, ob lana  jest ona 
z trzech  stron m orzom , ©il południa ■zaś i 
wschodu ty lko  nm granicę lą d ow ą  z e  Żmudzią i 
Inflantami. K raj to  w ca ło śc i n izinny, w ' / 3 
części 'pokryty lasam i, usiany, m nóstw em  m a
łych  jezior, nad morzem  m ający  w yd m y  pias- 
•czyste, w g łębi liczne b łota  i nieużytki. T y lk o  
■czwarta część ziem i znajduje .się pod  .uprawą 
rolniczą, lecz rola ta jest żyzną; znaczną też 
przestrzeń, bo rów nież k o ło  j-edną .trzecią po
wierzchni, jak  lasy, zajm ują łąk i i pastw iska,

Na 27.2SG kim. kw adr, przestrzeni liczy  K ur- 
landya 750 tys. m ieszkańców . W iększość wśród 
n ich  ogrom ną (85 procent) stanow ią Ł otysze 
(za ludn ia jący  rów nież In flanty), plem ię a ry j
sk ie, :pokreAvne L itw inom  i daw nym  Prusakom . 
Stanow ią on i rdzenną lu dność kiraju (inajpier- 
Wtftniejtei m on golscy  K u r  o w  i e w yg in ę li) —  
obecn ie  m asę włościanstną i roootu-iczą. Jakkol-

iich emiamcypacya narodow a  w  ostatnich  c z a - Dźwiina istanoAri rzekę graniczną z  K unandyą. 
sach znacznie postąpiła , n ie Ł otysze  je d n a k ! P o łożon e  po_ drugim  brzegu wschodnim  zaitoiki
nadają charakter i  to ,n kulturze Kuirlandyi, lecz  
N iem cy, stanow iący Avprawdzie ty łk o  8 procent 
ludności, lecz reprezentu jący na jw yższe  jej 
w arstw y, szlachtę, posiadającą  w ieiką  w łasność 
i -zamożne mieszczaństwo. D o  niemiecko-ści 
K urlandyi przyczynia  się także bo, ż e  -większość 
Ł oty szów  w yznaje wspólną z N iem cam i rełigię 
protestancką , także ewangelicy stanow ią w

Rczba znikom a, żydów  8 procent, na 15 proc. 
paawoslawnyich_ sk łada ją  się _w ogrom nej w ię
kszości R osy  a nie —  czyn ow n icy  i część  miesz- 
czan.

J a k o  kraj 'przeważnie roln ictw em  i  chow em  
■bydła się  za jm ujący , -Kurlandya ma n iezbyt w y 
sok o  rozw inięty przem ysł i handel, n ie w iele też 
miast znaczniejszych. najwięfcszem .z nich", 
portow ej L i b a w i e  z  86.000 m ieszkańców , 
koncentrow ał się handel K urlandyi. Ldbawę 
na jp ierw  zajęli N im cy, potem  d ru g ie  miasto por
tow e —  W  i n ł a w ę .  P o  za jęciu  drugiego z k o 
lei c o  d o  w ielkości miąistn M i t/a  w  y  -z 40  ty®, 
m ieszkańców , N iem cy m ają  w  sw em  ręku całą  
K urlandyę.

Obecnie, p o  ■walkach' o- przejście: przez D źw i- 
nę, 'przychodź! k o le j na I n f l a n t y  (przez R o- 
isyan »L iw Iandzką gubernią s^ A ran o), których

R ysk ie j, są Inflanty jak by  przedłużeniom  K.ur- 
•landyi ©o do ukształtow ania i cluwakteru p o 
wierzchni. I tutaj także kraj jest nizinny (ty l
k o  n a  w schodzie w idać grupy w zgórz), usiany 
jeszcze w iększą ilo;ścią (bo d o  600) m ałych  je 
zior, pokryty  w  czw artej części lasami. K lim at 
tenisam praw ic co  w K urlandyi, tylklo n ieco  su- 
row ezy  w skutek bardziej pó łn ocn o-w adiodn iego

kurlandyi 76 procent ludności. Po‘łaków (prze- położenia, ^ak, że pszenica, już się tutaj nie uda- 
ważnie właścicieli ziemskich) i Litwinów jest" je. Ziemia w części nadającej się pod uprawę

Z drukami Literackiej w  Krakowie. uL Jagid lońska 10.

(20 procent) d ość  urodzajna; łąk  i  pastw isk 
jeszcze  w ięcej, niż w K urlandyi, b o  przeszło 40 
p rocen t ogó ln e j powierzchni. /

P rzy  podobnych  warunkach naturalnych, 
I n f l a n t y  m ają taką samą -gęstość zaludnie
nia, .j:ak  K u dan dya . Jednakże pow ierzchnia 
jest dwai razy przeszło w iększa (47.000 kim . 
■kwadr.), a ludność w ynosi 1,470.000 tys. m iesz
kańców . Znaczenie zaś Inflant i przez to jeszcze 
je s t  w iększe, że jest to kraj w ysoce  przem ysło
w y. Już w r. 1900 liczono o k o ło  1.200 fabryk, 
k tóry ch  liczba do tej p ory  znacznie się zw ię
kszyła .

środow isk iem  te g o  przem ysłu  (tkacki, gum o
w y , m etalow y) je s t  g łów e  m iasto R y g a  o  b li
sk o  330 tysiącach  m ieszkańców , trzeci >z rzędu 
(p o  Petersburgu i  Odesie) ©o do sw e g o  ■znacze- 
nia j  ob ro tów  poift handlow y w  R osy i, a ob o k

staw ę czyn ności swoich’ zasadę n  i e n a r 
s z a l n o ś c i  p r z y m i e r z a  a n g l  o— j ar 
p  o  ń s k i e  g  o. Przym ierze p o m i ę d z y  J a 
p o n i ą  i R o s y ą  jest nader pożądane i 
nadzw ycza jn ie  ważne. —  M oże się ono odnosić 
jedn ak  ty lk o  do k A v e s t y j  a z y a t y c k i c l i ,  
zm ierzających  ku  utrzym aniu » status quo«.

T ąryńska »Stam pa* d o d a je ,d o  tego, że o- 
świadczemia te stoją Avprost w  przeciw ieństw ie 
d o  pog łosek , m ów iących  o  -współudziale Japonii 
w  operacyach  w ojen nych  w  E uropie.

W  każdym  razie —  pisze *Stam pa« —  zda
je  się  b y ć  pewmem, żo Japonia  w  dalszym  cią
gu  dostarcza  m ateryałów  w ojen n ych  R osy i. —■ 
T tak  w edle spraw ozdania A gen cy i Fourniera 

Japan O elluloid C om pany* k o ło  K ob e  dostar
czy ła  w  ubiegłym  tygodn iu  R osy i 440 t o n b a -  
w e ł n y  s t r z e l n i c z e j ,  japoń sk ie  zaś w ar
sztaty  państAA-owe dzień i n oc  pracu ją  nad w y 
robom  k a r a b i n u  w.

Także w  K o r e i  pracu ją  d la  R osyi. Czter
dzieści ty s ięcy  par butÓAv i 30.000 s k r z y ń  
a m u n i i c y i  otrzym ała  R osya  z K orei, a  c i ę ż- 
k  i e d z i a ł a  p ó łn ocn ych  japońsk ich  tw ierdz 
w ybrzcżnych  od eszły  w raz z obshigą i am unicyą 
d o  R osyi.

Japoński m inister w o jn y  postanow ił m agazy
n y  karabinów  z 500.000 sztuk podnieść d o  
liczb y  jed n ego  m iliona. *  y

0 służbę wsjenrą w Anglii.
4 (Teł. c. k. Biura koresp.).

, Londjui, 9 września.
„D aily Ncaa's“  donosi: Komisya gabinetowa 

przed najbliższą sesyą parlamemtu ukończy w y
gotowanie zarządzeń, zmierzających do powię
kszenia wojska. Szczegóły nic są jeszcze znane, 
lecz praAA'd o podobnie nie będzie z.a.pTOA\'adz-ony 
formalny obowiązek służby wojskowej, ponie
waż większość gabinetu jest temu przeciwną 
Prawdopodobnie zaprowadzony będzie system, 
zbliżony do systemu południoAvo-afrykańskie- 
go, według którego każdy okręg otrzymuje po
lecenie dostaAA-ienia peAcnej lic/Jby żołnierzy.

Londyn, 9 września.
Znany socyalny-demokrafa, Hyndman, na 

zgromadzeniu socyałistów av Bristol oświad
czył, że robotnicy nie chcą obOAviązkowej słu
żby wojskowej i że obOAviązek taki wywołałby 
Avojnę domową.

Londyn, 9 Avrześcia.
W  Bristolu -wczoraj, w  obecności ministra 

Hendersona i podsekretarza stanu, Bracc, roz
począł się kongres związków robotniczych. 
Pierwszy raz członkowie gabinetu brali udział 
av kongresie. Tłuma-czą to tern, że rząd okazuje 
wielkie zainteresowanie dla sprawy.

PrzcAA-odniczący w  swej moAAńe '"powitalnej 
uderzył w  nutę patryotyczną i  potępił zyski 
wojenne na środkach żywności, węglu,frachtach 
zamorskich i zapasach Avojennych. Te zyski —  
p-owicdział —  zagrażają 'jedinóści narodowej i 
wymagają interwencyi rządu. Mówca domagał 
się od Tządu konkretnej rękojmi, żc po wojnie 
przyAAróeoiu; będą normalne Avanniki pracy i 
prawa z w ią z k Ó A A 7 robotniczych.

Kierunek pacyfistyczny UAiydatnił się av mo
wie posła Aylosa, który wśród "oklasków o- 
ŚAviadczył, że- jest przeciwny wszystkiemu, co 
m ogłoby zmusić robotników do zabijania in
nych robotników w kraju, czy  po.za krajem. •

Sensacyę w yw ołało, że przewodniczący, do 
tego zdania, przeciwnego obowiązkOAAU w ojsko- 
Acenral clodał, że ma być natychmiast zwołany 
specjalny kongres, skoroby rząd wniósł projekt 
v/ sprawie oboAviązkowej służby wojskowej.

Rotterdam, 9 Avrześnia.
„Itottcrd. Conrant11 donosi z Londynu z dnia 

7 b. t.-. Na. kongresie związków robotniczych 
odczytano list Lloyda Georga, apostrofujący 
Avczorajszc uwagi o zyskach AA-ojennych. List 
podaje do Ariadomości, że 715 zakładÓAv stoi 
pod nadzorem rządu i że we AYSzystkieh tych 
zakładiicli skończyła się gonit\va za zyskiem 
Rząd d o trzy m a ł umowy z robotnikami. Nie-, 
eliaj przedstaAAńeielm. robotników ^spow odują  
robotnikÓAA’, by c-i także z© swoi strony dotrzy
mali zobowiązań i na ezas późniejszy odłożyli 
wszelkie kroki, któreby tamowały produkcyę.

■ Kongres jednomyślnie przyjął rezolucyę Avy- 
działu wykonaA\'czcgo, uznającą sposób, w jaki 
zadośćuczyniono odezwie w  sprawie ochotni
ków  i oświadczającą, że system oclitn iczy  fun- 
keyonuje zadawaluiająco. W  rezolucja aa-j-ra
żoną jest też gotOAVość związków fachowych do 
poparcia rządu. Rczohicya potępia kam panię 
prasy za obow-iązkicm służby AvojskoAvcj; nie 
chce jednakże pod żadnym względem wiązać 
rządowi rąk. „

Odpowiedzialny redaktor:

Wydawca:

teg o  w ielk ie  ogn isko fabryczne. W  t. 1897 w 
R yd ze  samej b y ło  356 fabryk , z  42.000 robotn i
k ów , których  A vaxtość prodiukcyii 'wynosiła 67 
m ilionów  rubli. M iasto starożytne, ob fitu jące  
w e -wspaniałe pom niki arohitektury i zabytki 
h istoryczne —  R y g a  jest toż najw ybitn iejszem
i  nąjw iększem  środow iskiem  kultury niemie
ck ie j, n iety lko w  krajach inad.bałtj7ck ich , ale aa« 

całej R osyi. Tu w ych odził ca ły  sze-reg dzien
n ików  i czasopism  niem ieckich, księgarnie i
drukarnie tutejisze zaopatrj*wa.ły Niemcrów w»
icałej R osy i w  książki- n iem ieckie, w yd a ją c  też  
wiele dzieł fundam entalnych, tem bardziej, w
-autorów dostarczał św iat niem ieckich u czo
n ych , grupujących  się k o ło  niem ieckiego do  nie
dawna uniwersytetu w niedalekim  ' D o r p a c i e  
(Jurjcw ic). G dy  N iem cy w kroczą d o  R yg i, 
znajdą się tam niemal na sw oim  gruncie, -zwłasz
cza , ż e  i liczebnie ludność R yg i iskłada się  w 
połow ie z N im ców  (Ł otjrsze, przew ażnie rob o 
tn icy  stanow ią tylk-o 20 procent ludności R y 
g i, tyleż R os ja n ie , P o lak ów  jest przeszło 20 
tys ięcy ). O R ygę  też w łaśnie już oddaw na toczą  
się w alki; od  strony m orza broni je j twierdza; 
Uiść— D źw ińsk (D iinam undc), u u jścia Dźwdny, 
położon a ; o d  strony lądu ma R yg a  ty lko  forty* 
fik acye  potow e, n iedaw no wzniesione, a  (Niem
cy, zd obyw szy  Mrtawę, podsunęli się  k u  n ie j 
d ość  blisko. (D ok . nast.)

■v

Rządca drukarni L. K. Górski.


